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O projekcie inwnsierjainyin o ś w ie c e n i» publicz­
nego dla naszego krajii.

( c
Przeds tawi l i śmy w  poprzedzającym numerze  naszego 

p ism a g ł ów ne  zasady tego projektu.  Teraz obe jrzemy 
p r o p o n o w a n e  szkoły nizsze czyli dla ludu.

Te  szkoły dzielą się na trzy ga tunki  s z k ó l . p rzygo­
towawcze  ( M u t t e r - o d e r  Kle ink inderschulen),  t ryw ia lne  
aż do t rzech klas 1 niedzielne.  Jedne  7,  nich  bę dą  wiej-  
*kie, d r ug ie  mie jskie ,  s tosownie  do położenie., W s z y ­
stkie maja  być zakładane  i u t r zy m y w an e  kosztem gmin,  
k tóre  b ę d ą .  na ten cel, j ako  też i u t rzymania  pot rzeb 
nej l iczby nauczycieli ,  przeznaczać swoje doc hody lub 
osobny p o d a t e k ,  pobi er any  przez sw oic h  kasyerów i 
Wszystkie p r y w a tn e - s k ł a d k i  i ofiary na  to poświęcane  
maliny mają  się s ta rać ,  aby w  każdem m i e j s c u ,  gdzie 
*ię znajduje 60 dzieci obowiązanych  uczęszczać do 
szkoły, szkoła mie jscowa była założoną , aby przy k a ­
żdej szkole zna jdowała  się po t rzebna  l iczba nauczy­
cieli i nauczycielek,  sal do n a u k i , j akotez  miejsce dc 
-abawy,  a przy szkole wiej sk ie j  i ogrod W szkołach 
wie jskich uczniowie  b ę d ą  w o ln i  od opła ty  za pobie-  
rane  n a u k i ; w szkołach za: mie jsk ich  m ogą  gininy w y ­
magać s a m e ,  nie zaś przez nauczycieli ,  i pobie rać  ta 
kow ą opła tę  od bogatszych 

Gdyby własne  fundusze gmin  nie wystarczały na 
założenie i u t rz ym ani e  po t rzebnych  szkół ,  wtenczas 
ma iść im w  po m o c  prowineya ,  a dla pr o w in cy i  pań 
s t w o ; o tej pomocy decydują  sejmy prnw inc yon aine  | 
i oejmy całego pańs twa I

Przeznaczenie tych szkół jest  n iezmiern ie  Wielkie i 1 

ważne  : nowre pok olen ie  k ra ju  ma być  w  nich u s p o ­
sobione  do uczc iwego pożycia,  za robko wania  i rzetel­
nego w yk onyw ani a  iwoich p r a w  i ob ow iązków  oby­
watel sk ich na korzyść swoją  i całego kraju.  j

P ot rzebne  do tego nauki  wykł ada ne  w  nich bęaą,  
j ako  to rel igia  i m o ra ln o ś ć ;  czy t an ie ,  pisanie i ra- 
ehu n k i ,  język ojczysty az do jasnego t łumaczenia  się. 
us tn ie  i p i śm ie n n ie ;  nauka  o przyrodzeniu  człowieka,  
a szczególnie o z iemi  o jczys te j ; g łó wne  rysy his toryi  
powszechnej  i ojczystej,  k ra jowej  konsfytucyi  i admi- , 
s t racy i  wraz  z jeograf tą ; nauka  praktyczna  je om et r y i  
z ry s u n k a m i ;  wiadomośc i  g łówne  * h i s to ry i  na tura lne j ,  
fizyki i techuoiogii  z zas tosowaniem prak tycznem do 
■zatrudnień Wiejskich i miej skich  nauka  praktyczna  
pożytecznych za t ru dn ie ń  gos podarsk ich  (h o d o w an ie  
drzew, roboty  kobiece i i  d.) ; nakoniec  ś p i e w , gj.  
mnas tyka  i musz t ra  

Bczwątpienia  są to ba ra z o  pożyteczne nauki  , ale 
n a ’ważniejsza nauka ro ln ic tw a  czyli agronom ia  nie jes t  
jeszcze pomiędzy  n i em i  wyraźnie  zastrzeżoną. Wszy­
stkie te nauki  mają  być wyk ładan e  w języku ojczy­
stym. Co się tyczy drug ieg o  języka krajow ego  (?) ( ro ­
zumie  się niemieckiego) ,  t en  zależeć będzie  od każdej 
gminy,  aby się g°  uczono lub  tez nie.

Wszys tk ie  dzieci od 6 do 12 lal w ie ku  są ob o w ią ­
zane pob ie ra ć  te nauki  , a nas tępnie  aż 15 jaj, wieku 
uczęszczać do szkoły niedzielnej  celem dalszego się 
w  niej kształcenia 

Są to zapewne w ażne i pożyteczne naszemu krajowi  
poruysły i rozporządzenia.

Ale naszego kra ju  ludność  nie jest byna jmnie j  s k u ­
p i o n ą ,  aby 7, n ich przeważnie  k o n y s t a ć  mogła  Na 
1507'/ij mi l  kwadr,  znajdujemy .bowiem 5,205.900 m i e ­
szkańców /  96 m i a s t ,  193 miasteczek i 0023 w s . , nie 
licząc w  to byna jmniej  o b w o d u  krakowskie go  wraz  
7. mia s tem Krakowa przypadnie  zatem na jedną  mi lę  
kw adr a to w ą  3454 mieszkańców i Tylko 4 wsie Z tego 
poKazuje się oc z y w iś c ie , ’ że azieci wiejskie aby m o ­
gły uczęszczać do s z k ó ł , mus ia łyby  w  tych szkołach 
zostawać na konwikcie ,  iub też wypada łoby  w  przeci­
w nym  razie ■ założyć omal nic w  każdej wsi  szkołę 
miejscową.  Są dz i m y,  źe gdy lud wiejski  jes(  jeszcze 
b iedny 1 niebyłby w s t a n i e  opłacać kesztow k o nw ik tu  
d la, ’ swoich  dziec i ,  szkoły miejscowe osobne  n iemal  
dla każdej  w s i , mogą  być tylko jedne  pożyteczne i 

! przystępne dla lu d u  wiejskiego.  Takich szkół organl  
' zacya po w in na  byc bardzo  prosta i mało  kosztowna.
’ Te m u w a r u n k o w i  nie od powiad a  pro jek t  ministeryali iy.  
Tioszezy się on bardziej  ó  wa ru nk i ,  i przyszłość n a u ­
czycieli i i n s p e k t o r ó w ,  jak- ó zapewnienie przys tępu  
do szkół dla lu du  wiejskiego.  Wyznacza bov, lern p e n ­
s j ą  roczną 200 zli dla nauczyciel i  wiejskich , ,00 dia 
"podnauczyoieli czyli p o m o c n i k ó t r , a 200 dła podnau-  

, czycleli m ie j s k i c h ,  p rzyrzeka  jeszcze podwyższenie  
lej pensyi  i wsparc ie  em ery ta ln e ;  przeznacza do czu­
wania nad szkołami w każdym okręgu i m i ( iC.' jedne- 

,gO inspektora ,  k tórego  otacza sztabem iziożonyi.ii 
z członków \vyhieiaiiych .* ókręguw .1 guiiu , oproęz 
komisyi  sz k o ln e j . złożonej duc how nych  i świeckich 
osób, - w  uczeniu udz ia ł  niorącycb i tyluż członków 
gminy  na lat  kilka w y b i e r a n y c h : tej komisyi  ma  prze- 

, wouniczyć  dla szkół  wiej sk ich ksiądz mający w  nich 
u d z i a ł , a dla mie jskich p r o b o a z , jeżeli  w nieb sam 
wykłada  naukę  religii .  Nauczyciele mają  byi  p r zeds ta ­
wiani  do nominacyi  radzie krajowej szkolnej , a i n ­
sp ek to ró w m ianu je  tylko m m is le r y u m  na przeds ta ­
wienie  tej rady,  która ,  jak io już wskazal iśmy,  składa 
się z 4 d y r e k to r ó w  jenera lnych  m ia n o w a n y c h  także 
przez min i s t e ryum.  Takie poc hodzenie  h iera rch iczne j  
adminis t racy i  nie przedstawia  żadnej  . dla k ra ju  11; - 
szego ręko jm i  na ro dowego  zarządu i dozoru  szkołami 

,i a la  tego oświadczamy się s tapowczo przec iwko aa 
min is lracy jne j  częs'ci min is te r ya lnego  projek tu

Co się tyczy u re gu lo w ani a  szkół  nieka to l ick ich dla 
l u d u ,  a mia nowi c ie  dla ż y d ó w ,  osobne  u sU w y  tern 
się mają  zająć na zasadzie równ yc h  p raw pol i tycznych 
dla wszystkich  wyznau

Nas tępnie  mó w ić  będz iemy o szkołach tak zwanych 
ś r e d n i c h ,  to jest  g i m n a z y n c h , l iceach i in-dytulach 
specya inych

M o s i e d z e n i o  r a d y  z d n i a  8. p a ź d z i o r .  1848  r.

Obradom przew odniczy  wiceprezes Huebcnbauer Albin.

Odczytano  donies ienie,  że lewi  dn ia im rozkaz mini- 
s te rya lny w yszedł  by  uwolnić  Lewickiego ,  k ló r e n  za 
zabicie Czeiaka w  Krakowie  dotychczas na S z p n b e r g u  
.uwięziony b y ł ,  a za k t órym  Iluda cen t ra lna  do mini-  
s te ry um  się ws tawia ła .  Prócz tego,  .odczytano listy 
z W i e d n i a ,  w  k tó ry ch  o samych tylko pogłoskach  n ie ­
p ew nych donoszą Odczytano przysłany z W ie dni a  
d ru k o w an y  sp is ,  j a i  nasi pos ło wie  na re ichs lagu 
w  kwes ty i  przypuszczenia  węgierskiej  d e pu la ey i  g ł o ­
sowali  (*) Kazano tę l istę j edynie  dla tego w y d ru  
kować,  by  się W ęg rz y  przekonal i ,  że fałszywe p o g ło ­
ski Niemcy rozs iewają ,  j akoby na jwięce j  Poiacy mieli  
się do tego przyczynić,  że denutacya  węgierska  n ie ­
była p izyję ta

Pod debaty  p o a a a n o  nas tępnie  w n i o s e k . wyaziału 
k ie ru ją cego ,  ażeby Rada  centralną wezwała  wszystkie 
rady  o b w o d o w e  do przesyłania ze swoicb funduszów 
po 50 f r . 'm ies ięcznie  przez trzy mies iące  na u t r z y m a ­
nie m ło de j  emigracyi  w kraju.  W n io se k  ien uzasa­
dnion o  tern,  żc 1 dotychczasowa komisya em ig ra cy j ­
na ,  składająca się z 26. cz łonków i lyluz zas tępców,  
n i e t y l k o , że się rozwiązała,  ale nadto  przeszło tysiąc( 
reńsk i ch  d ł ugu  zostawi ła ,  k toren  zaspokoić po t r z e b a ; ? ’ 
że jo  wie lu  z mł od e j  e t tugracyi , którzy szkoły w kró-

/ * )  P ‘ 0 J S c je m  d o p u t a c y i  w ę g  e r» k iBj  g lo s o w a l i  3ch c h i o p o w  2ru 
s k i c h  ks ięży  , w s z y s c y  k s ięż a  ł a c iń s c y  p r ó c z  h o s a k i e w i c z a  i ca /a  
i n t e l i g e n c j a  p i o c z  D y le w s k ie g o ,  D z io d u s z y c k ie g o  T y t u s a ,  P ° f ° ■ 
c k l ę g o  A d a m i ,  J a r u n t o w s k i e g o , h r a m s k i e g o ,  L u b o m i r s k i e g o ,  
Z a m o j s k i e g o ,  P r o k o p u z y c a  —  W  o g ó le  p r z e c i w  p r z y j ę c i u  g ł o s o ­

w a ł o  34 z a a s z y c u  p o s ł ó w ,  za  p r z y j ę c i e m  g ł o s o w a ło  40. »

lest  pn k o ń c z y l i , chcą się dalej na un iw er sy t ec ie
Yiutelszym ksz ta łc ić ;  dla n ich  p r zyn8jmnłej  poCzaUowo,  
M  r.im jak ie  u t rzyman ie  w yna jd u ,  obmyślić pot rzeb  .

^spa-^cie;  że naos ta tek ,  n a w e t  d l„  ty c h ,  k tó rz r  
po  j b w o d a  n  rozesłani  b ę d ą ,  p o t r zeba  p ien iędzy ne 
koszta t rans lokacyi  i odzież zimową.  - W y a z i a ł  k ie ru -  
” »ąd*i że ,  gdyby ob wody  przez 3 mies iące  po 50 
zł., mię  siecznie przesy ła ły ,  nie tylko d ł u g i ,  przez ko- 
misię  emigracyjną  zaciągnion, ; ,  sp iacone  b ę a ą ,  ale 
nad to dla po t r zebuj ących  p o m o c  począ tkow a udz ie -  

. l o n ą  bycby m og ła  >'ad tym wniosk iem dość żywe 
wszczęły się debaty.  Żądali  J e d n i ,  ażeby eałą  em gr*- 
cyę rozlokować  teraz  po w s i a c n ,  in n i ,  aby zawez . /ać  
n i s  ylko o b w o d y ,  ale i m ie sz k ań có w  L w o w a ,  do u- 
d*iału w i i .rzyn an iu młode j  emigracyi .  Rada  cen t ralna 
postu owiła,  i. wezwać  wszystkie rady  o b w o d o w e  o 
przesyłanie jej  po 50 złr. miesięaznie na u t r z y m a n ie  
emigracyi ,  dopóki tego pot rzeba  wymagać będzie  

.2  zrobić odezwę do mieszkańców mias ta  L w o w a  ce- 
, lem wy jednania  pomieszkania  dla emigracyi .

Umocowano następnie, wydział  k ic ru jąc j  do zaspo- 
. kajania 1. 'czbędnycii  i nagłych pot rzeb  emigracyi  z f u r -  

duszów ogólnyob — /. zastrzeżeniem wszelako  by  te 
wydatki  nieprzcuosi iy  nRdsołnnych f u n d u s z ó w  o b w o ­
dowymi  1 - ja k j

Odczytano zażalenie Rady sanuokiej że op ła tę  ua 
n trzymanie  (zandarmery i )  straży bezpieczeństwa cy r ­
ku ł .  tak jak po d a t k i ,  drogą  exekueyj  wybiera.  Rada  
sanocka,  żąda ażeby te m u  zapobiedź i dołącza p o s ł a ­
ną  ze swojej  strony in te rp e la c ję  do m in i s t e r s tw u o 

-zupe łno  zniesienie siraży bezpieczeństwa.  Z łożone  o b ­
jaśn ieniu okazały, że cyrknt  sanocki  e sek w u je  tylko 
zaległości przyna leżne  nd d w ó c h  ia t ,  a straż bezpie­
czeństwa już  jest  zi f t tMoną; n a d to ,  ze tej straży ka 
rubiny są dla gw ardy i  narodowej  przeznaczone,  s 

Na znpytnie wydziału k ie ru jącego:  w jaki  sposób,  
r achunki  k a ss y , już  wygot ow ane  i przez komis ię  s p r a w ­
dzone , i p o u a m  być maję 1 do ! wiadomośc i  p u ­
b l i c z n e j , — uchwa lon o  aby szczegółowy wypis  w  sali 
obrad  ■ przedłożyć i o tam publ iczność  zawiadomić  

ipr7,ez gazety.
Nakoniec przys tąp iono  do ub ur u  kar t eczkami  ko- 

nńsyi  złożonej z s i edm iu ,  k tóra  ma przeds t awić  Ra 
dzie kandydatów (ludzi  specia lnic  uzdo ln io nych)  do 

- w ypracowania  p r a w  obję tych  p ro g ra m a te m  W y b r a m  
zostali do tej komissyi  : Dzierzkowsk i ,  R u b e n b a u e r ,  
Was ilewski  Tideusz ,  Menkes,  H u b r i c h  Sroczyński ,  Le- 
l igdowicz.  r

Nas tępne  posiedzenie Rady na rodow ej  odbędz ie  się 
■10 b m

t 1D rugie posiedzenie w y d z ia łu  m iejskiego.

A\ czorajsze posiedzenie wydzia iu  rozpoczę ło  się od 
czytaniem p ro t o k ó ł u  p ie rwszego  posiedzenia.  Po l i ­
cznych po p ra w k a c h  wn ios kod aw ców,  k tór ych  wniosk i ,  
lub uzasadnienie  tychże, p r aw ie  zupe łn ie  myln ie  były 
podane  w tym pro tokóle ,  wniós ł  ob. #Sio ja lo w sk i, aby 
odtąd,  zanim wydzia ł  pos ta ra się o s te n o g r a ió w ,  dla 
un iknienia  pod obn ych  n i eprzy jemnośc i  i s traty czasu 
sekretarzy wciągal i  dn p r o l o n ó ł u  tylko r ea su m ow an e  
wn jc sk i  i uchwały  w ydz ia ł u  s p ow od ow ane  przez n i e ,  
nie  można  b ow ie m  ządac tego od sekre ta rzy w y b r a ­
nych z grona  wydzia łu,  k tórych  uw aga  m u s i  być  za­
razem zwrócona  na rozpraw y zg ro m ad zen ia ,  aby d o ­
k ładnie  i do s ło w ni e  wciąga li  do p r o t o k ó ł ó w  m o w ę  
każdego wn ioskodawcy.  • t

Przec iw te m u  zarzucił  ob  ża lis z ,  i to bardzo s ł u ­
sznie,  ze t rzebaby  koniecznie przy jmować do p r o t o ­
kółów,  chuc ia r  t reść każdej  mow y,  a to z p o w o d u ,  
że czasom i mniej szość ma słusznos za sobą,  o czem 
przecie p o w i n n i  dokładnie  wiedz ieć  w y b o r c y  nas1', 
dla spra wiedl i wego ocenia swych zas tępców.  ,

Po k i lku  jeszcze mnie j znaczących Wnioskach w tej 
mierze  przystąpiono do g łosowania ,  i ahso lu tną  wlęk-  

.ajŁością przyjęto wniosek S loja łowskiego.
Po uskutecznien iu  tego zapowiedz ia ł  prezydent  p o ­

rządek dzienny niniejszego pos iedzenia,  a sekretarz 
Dendor odczytaj  w ch o d zące  weń w n io s k i ,  pięć wła-  

. snych,  a j e de n  ob. Sękow skiego . (Ponieważ żadnego  
z tyci: w ni o sk ó w  n ie  brano  nod ob ra a ę  na te m  p o ­
siedzeniu,  p rze to  nie wymieniamy ich t u  wcale) .

Uderzone  ilością i ważnością tych  w n i o s k ó w  zgro­
m a d z e n ie ,  przystąpi ło do nadoi  ważne j  i ze tak pc-



w i e m y  najpryncypainiej;>zej debaty n ad  tą kwes tyą ;
czy  zgrom adzenia :uhjdziałoive w s ia m e , ic ja k im  dzis 
się zn a jd u je , ma potrzebną kom petencyą do obradow a­
nia nad u-nioskam i i do d zia ła lnośc i w ydzia łow ej, czy  
■niemu? Z tego powodu wszczęła się bardzo  żywa dy- 
s k u s y a , k tórą wedle  naszego zdania podz ie lamy na 
trzy g łów ne  odcienia.

Jedna  część zgromadzenia ,  a na jej  czele ob. Gnoih- 
s k i  i B oczkow ski zaprzeczali  s tanowczo wszelką kom- 
petencyg w  lej m ie rze ,  i popiera l i  to zdanie  swoje 
na s tę puj ącc mi  d o w o d a m i :  1) 'Ze n ow o obran i  cz łon­
ko wi e  w y d z ia łu  nic o trzymawszy jeszcze od komibyi 

.wyborcze j  certyl ikatu stwierdzającego ich w y b ó r  i nie 
będąc  w ed le  prawa prow izorycznego  zwołan i  in  pieno  
na posiedzenie ,  nie m ogą  nad niczem obradowa ć ,  bo nie 
m o g ą  jeszcze być p e w n y m i ,  czy są wszyscy razem i 
czy wybór  każdego  jes t  ważny.  2) Że przedwczoraj  
sze zwołan ie  k i lkudz iesięc iu cz łonków przez przełożo-i 

-nego  m ag is t ra tu  pol i t .  na pie rwsze posiedzenie ,  było 
tylko ak tem wył ącznym,  czyli inaczej m ó w ią c ,  p r y ­
wa t n y m,  i to tylko dla tej j edne j  okol iczności ,  aby 
doręczyć wydziałowi  zna jome p ismo prezesa apel.  i 
że przeto na (em zwołaniu  nie może  wydział  opierać 
ko mp etency i  s w o j e j ; inaczej obradując  nad czemkol-  
wiek  i przys tępując do jak ic h k o lw iek  u Chwał , w y ł ą ­
czyłby tem samem niejako n i epr zy t om nyc h (u cz łon­
k ó w  z pośród  s ieb ie ,  a do tego przecież część w y ­
działu n iema na jmniej szego  prawa 3) Że przyjąwszy  
n a w e t  to wyłączne  zwotanie  p ie rwszego  posieazenia 
za p o d s ta w ę  kompetencyi ,  wydzia ł  n i em a  jeszcze ani  
r e g u l a m i n u ,  k tó ry by  oznaczył  porządek  obr adowania ,  
zakres działalności  wydz ia łowej  i po t rzebną  do p o ­
wzięc ia  uchwały  ilość członków' w y dz ia ło w ych,  ani 
też żadnych owych sprzętów i po t rzebnych  a r t y k u ł ó w  
kancelaryjnych,  k tó re  chociaż nie są i s to tn ym  w a r u n ­
kiem ważnośc i  o b r a d o w a n ia ,  są przecież niezDędnie 
po t r zebne  dla u t r zy m an ia  pewne go tak tu  1 por ząd k u  
obradniczego

W tó ra  część zgromadzenia,  w p r o s t  p r zec iw n a  p i e r w ­
szej, a na jej  czele obywate l  P e t  i o w i c z ,  przysądzało 
zg romadzeniu  w y d z ia ło w e m u  zupełną  k o m pe te nc yę  w 
tej mierze,  wychodząc  z tego s tanowiska ,  że c z ło nk o­
wie  wydziału,  j ako  zaproszeni  p i semnie  przez p rze ło ­
żonego  m a gi s t r a tu  na p ie rwsze  pos iedzenie i w y m i e ­
n ien i  w  spisie m ę ż ó w  wydzia łowych  od czytanym w czo­
raj przez k o m i s j ę  wyborczą — nie po l rzeoują  żadnych 
innych  cerografów upoważnien ia ,  na k tóre  jeszcze bóg  
wie  jak  d ług o  czekać b j  w y p a d ł o  gdy tymczasem 
m i a s t o  nie m ia ło b y  po zapadłem już  rozwiązaniu s ta ­
rego ausszusu żadnej  reprezentacyi .  Zgromadzen ie  p r z e ­
to wydziałowe,  skoro  się raz juz  zebrało,  i na p i e rw -  
szem pos iedzeniu z uznanie m swej ko mp ete nc y i  tak 
ważną  powzię ła  u c h w a ł ą  co do p isma prezesa apel.  
nie może  dzisiaj sprzeciwiać się same sobie -—- lecz 
p o w in n o  iść. dalej  tą drogą , k tó rę  raz sobie wytknęło.

Trzecia część — niejako przect iodowa, czyli s redni -  
cząca, k tóre j  p rzewodniczył  ob. Stojałowski  i Maiisz, 
n ie  m ó w ią c  w p r o s t  ani za,  ani p rzec iw  k o m p e t e n ­
cyi w7ydztału,  była przecież za odroczeniem pos iedzeń  
na tak uługo,  dop ok ąd  re gu la m in  ukończon ym r.ie b ę ­
dzie i wszelkie pomnie jsze  prace  przygoto wawcze  przez 
komisyę  osobno w  ty m  celu przez prezesa m i a n o w a ­
ną, za ła twione  m e  zostaną.

( D alszy citfj na stąpi, j
Tarnów, o  p a źd ziern ika . Wychodzące  u nas do tych 

czas czasopismo „Zgoda** wychodzić przestało.  ! P o w o ­
dem zgonu tego czasopisma jes t  b rak  p r e n u m e r a t o r ó w  
— a brak ten m ia ł  g ł uw ną  swoją przyczynę dalszą 
w samem tem czasopiśmie,  w k tóreu i  wszystkie wia 
domo śc i  i nowiny  dop ie ro  natenczas umieszczano,  
kiedy juz  inne daiennik i  o m c h  puzupominały.  l l rak 
orygina lnośc i  i świeżości  są j e d y n e m i  przyczynami 
u p a d k u  tego czasopisma ,  i z lejto przyczyny Rada 
t a rnowska  dom agającemu  się r e d a k to ro w i  wsparcia 
s łusznie wsparc ie  — m o ra ln e  przyrzekła ,  odmawia jąc  
wsparc iu  malerya lnego  , to jes t  p ien iężnego , gdyż 
dz ie n n ik ,  k t ó r e m u  orygina lności ,  świeżości  i ba rw y 
nie b ra ku je ,  zawsze znajdzie dos ta teczną  ilość p r e n u ­
m e r a t o r ó w  i nie u p adn ie  z bra ku  funduszów p ie n ię ­
żnych. Aby zaś dz ienn ik  mógt  być dosyć t reśc iwym,  
potrzebuje  dosta rczającej  i lości w s p ó łp ra cow nik ów  — na 
czem także „Zgodzie1* zbywało .

Przez Ta rnów prze jeżdżają  teraz  często bryki  z bro- 
n ją i a m u n i c j ą ,  k tó re  mają  mieć  przeznaczenie do 
S i e d m i o g r o d z k i e j  z iemi ,  a t amt ęd y  dalej zapewne do 
Kroa tów.  Brykom tym zwykle  towarzyszy  eskor ta  
wo jsk ow a,  k tóra ,  aby w  0 czy nie wpadała ,  przez m.a -  
sto zdała od b r y k  w rozprószce , 1 n a w e t  często bez 
k arab i nów,  a zawsze  bez tornister ,  ładownic ,  cxaków 

Idzie
Dnia dzisiejszego przybyło  uo T a rnow a  to w arzy­

s t w o  ak t o rów  pol sk ich  p o d  dyrekcyą pana Pfeiffer 
z Krakowa i przez cały mies iąc  dawać będzie przed­
s tawienia  w  loka lu tea t ra lnym

Akademia  przemyska  chcąc zapobiedz dalszym n a d ­
uż y c io m ,  na k tó r e  ludzie bez c h a rak t e ru ,  korzystając 
z duch a  czasu, odważa ją  się, widz i  się być zmuszoną  
podać do u  iadomośc i  puDlicznej Dionizego Łapick ie -  

" go, ukończonego słuchacza 2go r o k u  fi lozofi-7 który 
. po  o d e b r a n iu  m u  zarządu we  wsze lk ich  przedstawię-  -  

m ach  te a t ra ln ych ,  na korzyść akademi i  odegrać  się 
mających,  w b r e w  zastrzeżeniu akademi i  odegra ł  kon- 
cer t  w  Tru sk aw cu na Korzyść gw ardy i  akademickiej  
przemyskiej ,  po k i l k u ty go ani ow em  da rem n em  oczeki­
w ani u  sp rawo zd an ia  z uczynionego k r o k u ,  wezwany 
po  b ra te r sku  przez Radę  akademicką  do wyt łumacze-  

1 nia się i do sprawozdania ;  d w o m  dc  niego de l ego ­
w a n y m  . ak ad em ik o m  , znieważywszy podarc iem i we- 

i zwania całą akademią,  odrzekł ,  że ani Rady akad em ic ­
kiej nie uznaje,  ani  odegrawszy konc er t  na swoją ko- 

; rzyść, n iem i  po t rz eby  t łumaczenia się akademi i .  ' 
Ostrzega się w ięc  szanowną publ iczność,  by p o d o b ­

nym  oszustom wia ry  nie aawała  i bez up owa żn ien ia  
i wyraźnego  pizeszkadzała  tak im przeds ięwzięc iom.

Akadem ia przem yska .

W zamian n iezmordowa nego poświęcenia  się dla 
do b ra  akademi i ,  a t em samem dla dobr a  ojczyzny n a ­
szej przyjmoie  czcigodne i szlachetne Polki  p rzemyskie,  
k tóreśc ie  w  przeds tawieniach  tea t r a lnych  wys tę po w ać  
raczyły,  na jgorę tsze wyzazy wdzięcznośc i i niezagasłej 
pamięc i ,  z tem przeswiaaczeniem,  że po św ięc en ie  się 
osobiste,  j ako  da tek  przynies iony  na oł tarz ojczyzny, 
czas dopiero  wywdzięczyć  jes t  w  stanie.  Oby tylko 
wszystkie PolLi chciaty pójść za waszym pizykła dem

1 1 Akadem ia przem yska .
Gazeta wa rsz awska  z 30 wrześn ia  zawiera n a s t ę p u ­

jący  wyp is  z p ro to k ó łu  s ek re ta ry a tu  k ró le s t w a  p o l ­
skiego

Z Bożej laski  My Mikołaj Pierwszy,  Cesarz i Samu-  
w ładca  wszech  Rosyi ,  Król Polski  i td. i td.  ’

Dla zalpokojen ia  wy d a tk ó w  sk a rb u  naszego Królew-  
s twa  P o l s k ie g o ,  u leg łych  znacznemu pow iększ eni u  
sKuikiem udzielonej  pomocy w  os t a tn ic h  czterech la­
tach p o d u p a d ł y m  mieszkańcom,  na przeds taw ien ie  n a ­
mies tn ika  n a s z e g o — P o s ta naw ia m y. -— Artyku* I. Na 
s um y  trzy mi l i ony  rub l i  s r ebr nych  u s t ano w io ne  będą 
bi lety skarbowre K ró lews tw a na okaziciela,  z t e r m i ­
ne m na lat  12, każdy bi le t  na su mę r u b l i . ś r b .  100 
przynoszących rocznie 4°/0 p r o c e n t u ;  dla dokł adnie j ­
szego zaś r a c h u n k u  naznacza się po 36 kopiejek  m i e ­
sięcznie od każdego b i le tu  co u c z y n i . rocznie  rub li  
i*rb. 4 kop.  52 czyli 45*/|00 od sta. ' Art. II. Przygoto­
wanie  i wypuszczenie  w  obieg b i le tó w  sk a rb ow ych 
Kró lew stw a Polskiego do pe łn io nem  będzie  pod  n a d ­
zorem ł ko n t ro l ą  komisyi  u m or zen ia  d łu g u  kró les twa  
w trzech se ryach ,  każda serya w wysokośc i  j ed ne go  
mi l i ona  rub.  srb.  Pierwsza  se rya  wypuszczoną będz ie  
w obieg  w  drugie j  po ło wie  r. b., zaś dwie  pozostałe 
w miar ę  po t rzeby ,  i to po o t r zym ani u  na każdy raz 
szczególnego naszego ukazu.  Art.  III. T e r m in  i s tn ie ­
nia  b i l e tó w  skarbowych K r ó le w s tw a ,  jak wyżej  p o ­
wiedz iano ,  naznacza się na przeciąg lat  12, przez p i e r ­
wsze sześć lal  od wypuszczeniu w  obieg,  bi le ty  Tze- 
czone przynos ić  będą  same tylko p ro c e n ta ;  zas przez 
nas tępne  6 lat, przy zach owa ni u  procentów,  mają byc 
w yk u p io n e  i w zupełności  z ob iegu  cofnięte.  Art .  IV'. 
Bilety ta kow e p rzy jm ow ane  będą  p o dł ug  war tośc i  
no mi na lne j  przez wszystkie kasy skarbowe  Królestwa  
tak na ra chu ne k  podatków ' ,  j ako  i wszelkich  rządo­
wych należności ;  z czego wszakże wyłączą się Towa­
rzys two kr e d y to w e  z iemskie  i ba nk  polski.  Art.  Yr, 
Przy opła caniu  p o m ie ni onem i  b i le tami  w  war tośc i  
nom ina lne j  1 p o d a t k ó w  i rządowych należnośc i ,  kasy 
obowiązane  bę dą  doliczać i p r oc ent a ,  lecz tylko za 
u p ł yni one  ca łkowi te  miesiące  i wyp ła ta  procen tó w  
gotowizną  okazicielom biletc-w dop ełn ianą  będz ie  tyl­
ko po up ły w ie  r oku ,  l icząc od dnia wypuszczenia  
w obieg każdej  seryi.  Ar t  VI. Rada  ahm im st r acy jn a  
naszego Króles twa  Polskiego obowiązaną  będz ie  wy- ‘ 
dać szczegółowe przepisy co do kształ tu i cechy, j akie 
mieć  pow in n y  pomi en io ne  bi lety.  Ona wyznaczy r ó ­
wnież  szczegółowe kasy,  na k tó re  w ło żon ym  będzie 
o bo wiązek  wypła ty  p r o c e n t ó w  w' go towiźnie  okazicie­
lo m b i le tów. Art.  VII. W y k o n a n ie  niniejszego ukazu  
Naszego i zamieszczenie onego  w  dzienniku  p r a w  r a ­
dzie adminis t racyjnej  polecamy.

Dań w  P e te r sb u rg u  dnia 20 lutego (9 mrrea )  1848.
(podpisano)  M i k o ł a j .

przez Cesarza i Króla ' ■ 
Minister,  Sekre ta rz  Stanu,  lg. T u r k u ł ł  

Ukazem cara mia now an i  zostal i :  Ks. Kasper  B o r o w ­
ski, p rofesor  prawa kanonicznego ,  ng b is ku pa  ła t in -  
skiej diecezyi  łucko-ży to mir sk i e j ; W a c łe w  Żyliński,  
do tychczasowy admin is t ra to r  diecezyi W i l eń sk ie j ,  na 
b i s ku pa  tamże ;  b iskup Kazimirz D m o c h o w sk i  na ar- , 
cybiskupa  i me tro po l i t ę  całego kościoła łac. w  Mohi- 
l e w i e ;  znany zaź au tor  ks. Ignacy Chołowir iski  na 
suf ragana i koadjutora m etropolity w  Bdohilewie,

A U S T K Y A .
1 r 

N ajnow sze w iadom ości o W iedniu
i

Tej chwi l i  p rzyjecha ł  j eden  z naszych wysłanników'  
z V. iednia i p rzywióz ł  t ę w iadom ość  , k tóre j  by ł  na 
ocznym świadkiem,  i k tórą  czytelnikom naszym ud z ie ­
lić pośp ieszamy:

6go b. m. 2 komp an i i  g r e n a d ie r ó w  p u łk u  Deutscli 
m e i s t e r  posyłano koleją do Jelaczyca. — One iść nie- 
chciały,  inne oddziały wojsk  eskor towały  ich, aby ich 
do p o c h o d u  przymusić.  Lud zburzy ł  kolej  — grena- 
diery zostali.

D ru g im  poc iąg iem kolei  t r a n sp o r t o w a n o  inny oa-  
dział g r en adi e ró w do Jelaczyca. Grenadiery iść nie 
chciel i  Eskor to w a l i  ich pionie rzy,  ba ta l ion  Nassau i 

. działa. Lud  cisnął  się t rumnie  Legia akademicka była 
na tein samem miejscu.  Lud  w pad ł  na działa. Ba ta ­
l ion Nassau rzuci ł  s ię ,  aby lud  odpędzie ’ Jednocze-/ \ 1 i
jn ie  dali  pionierzy ognia  na akademikó w.  Pa dło ^ki l  
ku, ze 30. Legia stałą jak  m u r ,  i b ro ń  dopiero  nabi 
jała.  Nassau da ł  to samo na akademią  ognia.  Akade 
micy o d p o v i e d z i e h  d w o m a  salwami .  .Rzuc i l i  się p o ­
tem na bagnety,  Bozbili  Nassau i p io n i e ró w  i zdobyl i  
działa, Po tem wraca li  do W i e d n i a ,  złączeni z całą 
masą  ludności  W  tem czarnożuKa częśo gwardyi  z 
kd rn tn erth o r  chciała pizeszkodzić biciu na a l a r m ;  jak  
to La io ur  kazał. Lu d  cał y w y p ra w i ł  im ‘ kocią m u z y ­
kę, gw ardya  ta s t rzel i l i ,  i po cało godz inne j utarczce 
została rozbitą.

Lud szedł  po tem zwycięztwie do m in i s te r s tw a  w o j ­
ny. 'L b o k u  dały nań ognia  2 komp.  p ion ie r ów.  Lud 
ich rozbił ,  wyt rzymał  kar taczowe strzały z dział  usta 
w ionych  przed m in is te ry u m  wojny,  i zdobył  te działa.

W  ogóle b i tw a  hyła bardzo  zacięta,  szczególniej  na 
p lacu Szczepana. Gwardya  b i ła  się j a k  lew. Przez ca 
łą godz inę  zwycięztwo chwia ło  się. Nakoniec a tako-  

' wato  d w u n a stu  gw ard z is tó w  od wac h bardzo m o c n o  
obsadzony i zdobyio 4 dział. W o js k o  zaczęło się co­
fać, a og ień  ka rab i no wy dobrze  u t r zy m y w an y ,  jwypę- 
tlził go zupe łnie  z miasta.  L u d  i g w a rd y a  z w y c ię ż y li! 
Ol icerowie  l ini i  pros i l i  o paraon ,  i dos ta l i  się do n i e ­
wol i .  Gdy się to dzieje, ^dy zwycięzki  iud  szuka m .  
n is t ra  Latoura ,  pokazują się S m o lk a ,  S ie rakowski  i 
Borrosz z b ia łemi  chorągwiami .  Borrosz winszuje  l u ­
do wi  zwycięztwa,  i p rosi  o łaskę dla Latoura.  L u d  
w o ła :  I locb Borrosz,  aber La t o u r  muss hi ingen!  Z n a ­
leziono w  końcu  Latoura ,  k tó ry  się na poddaszu  g m a ­
chu  r a d y  wojennej  skrył ,  wyc iągniono  gc ztamtcjd, 1 
jpow i e s z o n o  ! Przez całą noc wisiał  m in is te r  woj enn y  
na ok ienk u  w  s t a j n i 1 D opy tywano się także bar d zo  
mocno za B a c h e m ,  S t a d i o n e m  i N e u m a n e m ;  
lecz ci się lepiej pochowal i .  Skoro  się zmierzchło,  za­
częto sz t urmow ać  zbr o jo wnię ,  k tórej  dwie  k om pani i  
gwardy i  (czarnożołtej)  i wojsko bro ni ło ;  a r m at am i  p o ­
przednio zdobyiemi  z robiono  w y ło m  w  arsenale,  i po  
n ieus tannym s t rze lan iu  przez całą noc zdobyto z b r o ­
jownię .

Załoga,  k tóra  z okien  a r sena łu  ok ro pn ie  lud  razi ła,
, i k tóre j  lud  poprzysiągł ,  że ani  noga jej  nie u jdzie,  

ocaliła się po dz iemnym gankiem przez b r a m ę  i n a u ­
myśln ie  p or ob io ne  w  ścianach j t w o r y  strzelało w oj  ­
s k o ,  i część g w a r d y i ,  k tó ra  się tam przechowała.  
Pazy sz turmie  tym odznaczyć się m ia ł  Kundlich.  O n  
to p o m im o  rzęsistego ognia podszedł  az pod  w y ło m y  
1 tyle w y m o w ą  swoją dok aza ł ,  że nie tylko wojsko  
strzelać przesta ło lecz i z g w a r dyą się pobra ta ło .  B ro ­
nią w  arsena le  zdobytą u zb ro i ł  się zaraz zwycięzki  
Lud  Dopiero  o wschodzie  s łońca  w sobotę  us ta ł  o- 
gień zupełnie.  O dtąd t r w a  s p o k ó j , lecz czy na d ługo?

Miasto caie w  ba ry ka dach ,  oprze się w sze lk ie m u  
n a ta rc iu  wojsk.  W ie l e  woj skowych br a t a  się z l u d e m .  
Mnós two z nich w  n iewoli  w aul i  akademickiej .  ;Z»- 
b i tych liczą 400— 500.

W  se jmie  zażądali  d e p u to w a n i  nasi ,  aby sejm, choc  
nie w  ko m ple c ie ,  działać rozpoczął.  \ Gdy się t e m u  
S t r oba ch  sprzec iwia ł ,  . p o w s ta ł  Bo rk ow sk i  i r z ek ł ,  
Albo za łóżm y ręce za  pa s, 'albo d zia ła jm y en erg iczn ie ! 
L>o drugiego  dość nam o d w a g i, nie za s  do p ie rw sze g o ! 
W n io se k  pr zy ję t o ,  a S t ro b a c h  znaczną  częścią p r a w e j  
uciekł .  Na w nio sek  L ó b n e ra  sejm uzna ł  się n ie u s ta ­
jącym . Izba żądała także odwo łan ia  r es k ryp tu  kró l .  
w zglę dem Jelaczyca — co Cesarz przyobieca ł  ale oo 
nie nastąpiło  /  żądała : t a kże ,  aby tylko H or nbo s te l  
i D ob lh o f  | w  m in i s te ry u m  zostali.

Cesarz uciekając z Wiednia  ku  Pol len napisał  man i  
fest, że ’W f i t f e ń  opuszcza,1 uskarża  się na a na rch i ę  i 
doda je  że porządek  przywróc ić  starać się będzie.  Kraus  
m ia ł  ter  manifes t  kont rasygnować ,  lecz tego m e zro b ił 
ani na we t  k o m u  i n n e m u  togo uczynię nie dał.  W  izbie 
oświadczył ,  że ka r tka  polecająca m u  t o ,  n ie  ręką  
cesarza p i sana ,  lecz choćby i tak b y ło ,  p r zekonanie  
jego nakazuje m u  tylko manifest  t j n — ałożyć ns s to le  
izby,



Wojsk a  w  W i e d n i u  nie ma  więcej  j ak  10,000. Sejm 
którego  prezesem Sm olka, zakazał u rz ęd om  kole i  sp r o ­
wadzać  wojska do W ied nia .  ( ' )

Jelaczyc pod K om orne m  pobi ty.  Te są wiadomośc i  
k tóre  tak /. op ow iadań  naocznych,  w ia ro go dn yc h  ś w ia d ­
k ó w ,  j akoteż  z k o r e s p o n d e n c y j  naszych l is tografowa-  
nych pozbierać mogliśmy.

Z ' W iednia. (Z kor.)  S c h o n b i u n  próżny,  nawet  s t ra ­
ży żadnej  n iem a. - Kawalerya z dz ia łami  odprowadzi ła  
cesarza z famil ią kawałek  dro gi  ku  Lincowi.  — Może­
cie cokolwiek  sądzić, w jak im teraz po łoż en iu  W i e ­
deń , a osobl iwie  nasza b iedna  kra ina  — czy zechcą 
wszędz ie  s łuchać  rozkazów se jmu?  Czy nie zechcą 
u  nas wywołać  rzeźi chłopskiej ,  a wojsko gnać ku  
W ie d n io w i .  Ale jeszcze je d n o  zwycięztwo lu du  tutaj ,  
j e dna  wygrana  w  Węgrzech ,  o czem teraz ani w ą tp l i ­
wości ,  a wszystko może wziąść dobry  obrót .  ,

Może się teraz i we Włoszech  co ruszy. Zresztą te 
raz cały sejm radykalny.  Smolka  ciągle prezyduje,  lecz 
dziś już  wszyscy posępnie j s i ,  mają wielkie zadanie.  
Czy je spe łnią?

Prócz  obozu A uer sb e rga ,  koło pałacu Schwarcen-  
berga,  w  k t órym  jak  m ó w ią  pada ją  pojedyncze straty 
— wszędzie spokój  — tłu my  lu d u  włóczą się po m i e ­
ście, oglądają barykady ,  dz iury  w  m u r a c h  i drzwiach,  
i po t łuczone  okna.  Z innej  s t rony  wie lka  część ma ję ­
tniejszych wynos i  się z miasta.  Koleje;  żołnierzy nie 
przyjmują.  Telegrafy poprzec inane ,  lecz przed koleją 
p o łu d n io w ą  pos taw i ł  Aucr sb e rg  wojsko  z dzia łami i 
grozi  b o m b a rd o w a n ie m .  W  gw ardyl  i w  ludzie du ch  
najlepszy, ale któż w i e ,  ile się jeszcze krwi  przelać 
musi ,  n im będz ie  dobrze.

Ile poleg łych,  ile rannych  dotąd lego nie w ie m y .— 
Sejm t r w a  ciągle , u c h w a l i ł  codziennie się schodzić.  
Deputo wany Szercer  k o m e n d a n te m  gwa rdyi  n a ro d o ­
wej.  Robotn icy  tutej si  to lwy waleczności .  Gw ard z i ­
s tów uc ieka jących z tchórzos twa  wst r zymywal i  i p rzy­
muszal i  do w y t r w a n i a ;  z resztą cieszą się, że szwarz- 
g« lberom s t r achu  nagnali .  Biedny to lu d  walczy ,  ale 
po do bn o  nigdy dla siebie.  Oby nie rzuc ił  się do ra ­
bu nk u,  o co n i e t r u d n o ,  j eżel i  ten stan jeszcze pare  
dni  p o t rw a .  — Ju t r o  dalsze zako m m un ik u ję  w i a d o ­
mości.

W Ę G Ii Y.
Listy p ry w a tn e  z Pesztu donoszą,  że ludność  męzka  

nie wypuszcza ani na ch wi lę  b ro n i  z ręki ,  że wszyscy 
Niemcy uciekają z miasta , że żegluga pa rowa  na l)u- 
naju  zupe łn ie  z a t a m o w a n a , wszystkie sklepy pozamy- 
kane i t. d.

Między S łow akam i  n ow e  r u c h y , H urb an  odjecha ł  
n a p o w r ó t  z W ie d n ia  do północnyc h  W ęg ie r .  I w  Sie­
dmiogrodz ie  jak iś  pu łk o w n ik  Orban  zamyśla iść w  ślady 
Jelaczyca. Pozostal i  jeszcze w  Gracu huzary  chciel i  
p rzemocą  iść do W ę g ie r ,  p rzyrzeczono im, że za dwa 
dni  t am o d k o m e n d e r o w a n i  będą.  Także i z Gzech u c i e ­
k ło  ki lkaset  huzarów.

Cesarz mia ł  się zalać ł z a m i , gdy się o okr opnośc i  
w oj ny  węgiersk ie j  dowiedz ia ł .  Jeżeli  fakt ten św ia d ­
czy o d o b r e m  sercu  mo na rchy ,  j est  on n iezbi tym oraz 
d o w o d e m  złośl iwości  lub ograniczenia dw orak ó w ,  k t ó ­
rzy łzy cesarza , w  k tór ego  to niby im ie ni u  działają, 
osuszyć nie chcą lub nie umieją.  Miał  oraz cesarz p o ­
s tanowić od woła n ie  re sk ry p tu  swego , mianującego  
L am berga  komisarzem swoim.  C e s t Ir.op tar d l  

W Ł O C H  Y.
Z  W enccyi 2 0 . w rześnia . Rozporządzeniem rządu  

prowizorycznego  została ba nde ra  f rancuzka  p od  wzglę­
dem  opła t  p o r to w y c h  i k o nl um acyi  z na rodami  na j ­
hardz iej  uw zg lę dn io ny m i  z równaną .  Bilety b a n k u  na­
r odow ego  o t rzymają  kurs  przymuszony p o d  ty tu łem 
m o n e t y  palryotycznej .  Wszys tk ie  kary publ iczne  i 
k o m u n a l n e  mogą  w  b ile tach tych  wypła ty  swe u- 
skuteczniać r ó w n ie  jak  i sumy im należące w  nich 
odbierać .  Nawet  w  uk ładach  pr y w a tn y ch  może  d ł u ­
żnik z po win nośc i  swej tymi b i le ta mi  uiścić s ię ,  je­
żeli su ma ,  k tór ą  płacić w i n i e n ,  nie przechodzi  60 liv. 
W e  wszystk ich innych  u m o w a c h  pr y w a tn y ch  może  
■wierzyciel tylko do przyjęcia po łowy sumy m u  na le ­
żącej w  b i le tach  bankow ych przymuszonym być.

Siły ans lryackie  nie są zwiększone ,  ani  w  Trewiz ie  
ani  w Padwie .  Dziennik tu ryński  t łumaczy sobie to 
w  ten  spos ób ,  że Aus trya uważa  Wenecyą  jako rozej- 
m e m  objętą.  Z Trewizy wy pr ow adz ono  nawet  ki lka 
dział.  4ry okręty  francuzkie stoją w  wodach  Ist ryi  na 
kotwicy.  Wszystkie w a r o w n i e  W e n e c y i  dobrze  są za­
opa t r zone ,  panuje  u  n ich największa  czujność.  Fe b ry

") O b w i e s z c z e n i e .  Re ichstag pos ta nawia  wydać 
rozkaz do dyrekcyi  kolei  p ó ł n o c n e j ,   ̂ ażeby przest rze­
g a n o ,  by  żadne wojsko na kolei  północne j  nie było 
tu  przewożone .  Dotyczące rozporządzenie wydać do 
Oł u m u ń ca  i Be ma .  — W ie d e ń  6. paźdz ie rn ika 1848 .— 
Od p ie rwszego  wiceprezesa  reichs tagu.  Franc iszek 
Smolka,

grasują w p raw d zie ,, n ie mają Jednak1 charakteru nie*
bezpiecznego.  (J. d. D .)

iPodług dz iennika  Coutempwraneo opuści l i  A us t r ya c j  
l inię P a d u  zacząwszy od mias ta  Ostiglia,  i cofnęli  się 
w  s t ronę  ku Padwie.

Z  Parmy  dziennik Alba zapewnia ,  że Piacenza za­
war ł a  konwencyą  z hr .  T h u r n ,  dowódzcą  wojsk au- 
s l ryackich w ks ięz twie ,  w  skutek  k tórej  sardyńskie 
władze cywi lne na nowo do miastu po wróc ić  mają

Z  Toskany. , Municypalność Liworny  zamierza wydać  
e d y k t . w s k u t e k  k tórego  cytadela miasta  w  jedne j  
trzeciej części przez a r t y l e r y ą , ' & w d w ó c h  trzecich 
przez gwardyą  obywate l ską i lud  obsadzoną  być m a .1

Z  R zym u. Min is teryum Rossi  wydało p ro g ram  swój. 
Wychodzi  on na zwykłą fo r m ę ,  że się m in is te ry u m  
ani na s t r onę  reakcyi ,  ani  na s t ronę  n i ekon ten tn ych  
z teraźniejszej konstylucyi  nie skłoni.  S ta tu t  d i siato  
jes t  pods tawą teraźniejszego gmachu społecznego.  
Jou n ia l des Debats widzi  przyczynę Uego oświadczę 
nia Rossego względem wspo mn ion ego  s ta l u t i  ; w  lej ■ 
okol iczności ,  że opozycyu nazwała teraźniejsze m i n i ­
s t e ryum wslecznem i j ezu ick iem,  zarzut ,  p rzeciw k tó ­
r e m u  dz iennik len jak  najmocniej  powstaje,;  u Pier-  
wszem s ta ran iem Rossego i będzie up o rządkow an ie  
f inansów, których opłakany  stan właśc iwą  przyczyną 
niemocy pań s tw  papiezkich.  Wieśc i k rążą,  że Rossi 
zamyśla naglące po trzeby  państwa pożyczką u Rosyi  
zaciągnioną zaspokoić ,  i że Rosya z wdzięczności  za 
ko nkorda t  n iedawno  te m u  zawar ty ,  bćrdzo pomyślne  
w tej mierze  w a r u n k i  podaje.

Z  Seapolu. Dzieńnik pó ł u rzęd owy neapol i tański  na­
stępujący umieści ł  a r tykuł  względem po śre dn ic tw a  w 
Sycyl i i :  od dawna pytają nas ze wszech st ron,  j ak  się 
właśc iwie  rzecz ma z poś re d n ic tw em ,  i czy takowe 
przy jętem zostało? Nie w a h a m y  się na to  odpowie­
dzieć , że poś redn ic tw o to ani  przyjętem nie było , 
ani  też naprzód  nie pos tępuje .  Oprócz tego a d m i ­
r a łowie  Baudin  i Pa rk e r  z własnego tylko po p ę ­
du  rządowi naszemu u s ł u g i ' s w o j e  of ia rowal i ;  nie o- 
t rzymali  zaś żadnych od rządów swych instrukcyj ,  
k tóreby  wskazywały im ,  ja k  działać mają.  Dla tego 
też mus ie l i  się tylko na względzie ludzkości ograniczyć 
l. j .  da lszemu kr w i  roz lewow i  zapobiedz s tarać  się, 
i nie mogl i  (pos tę powanie m swojem b u n t o w n i k ó w  
do dalszego op or u  zachęcać. A zatem . oczekiwać 
p ie rwej  nałezy inst rukcyj  dotyczących r z ą d ó w ,  n im 
będzie  mo żna  po wied z i eć ,  jaki  udz ia ł  po średn ic tw o 
w  p o db ic iu  Sycylii  mieć będzie,  Gdy więc  p o ś re d n i ­
c two żadnych p o s t ę p ó w  nie rob i  i rob ić  nie może,  
nie mogło  leż przy ję tem zostać. Jeżeli  rząd jakiś m o ­
że, u r zędow e  w dani e  się mocars tw,  z k t ó remt  w  w z a ­
je m n y c h  przyjacielskich s tosunkach  zostaje, , przyjąć,  
nie może  nigdy dopuśc ić tego,  aby się moc ar s tw a  te 
w p ro s t  w  jego  w e w n ę t r z n e  spraw y wmieszały.  Ceni ­
my ludzkie i t ra fne  po s tę po wa n ie  adm ir a łó w  Baudin 
i P a r k e r ,  ale się oni  widocznie  w  nadz ie jach swych 
omyli l i  , j eżel i  myślel i  , że p o s tę p o w a n ie m  swojem 
po dbic ie  Sycyli i  uła twią.  Rozumie l i  oni,  że sami  tego 
dokażą,  na co po t rzeba  było P nl m er s lo nó w  i Gavai- 
gńaców.

I II A N Ci Y A.

P aryż 3go P aździernika. R epr e z e n ta n t  l u d u  B u h -  
gn ie r  i n te r p e lo w a ł  rząd na pos iedzeniu  zgromadzenia  
n a rodow ego  w zglę dem sprawy włosk ie j  w  na s t ę p u ją ­
cej myś l i :  C zy j e s t  p ra w d ą , aby r zą d  fra n cn zfti u zn a ł  
pra w a  A u s lry i do W łoch takie, ja k ie  za s ta ł p r ze d  ro z­
poczęciem  negocyacyi, g d y  Austrya p r z y ję ła  pośred n ic ­
two Francyi i Anglii. Jenera ł  Garaignac  odpowiedz ia ł ,  
że gdyby to było p r a w d ą ,  wtenczas po ś redn ic tw o n a ­
sze by łoby  n iepot rzebnem.  Ale taka odp o w ied ź  niezn- 
spokoiła  byn a jmnie j  całego ‘zgromadzenia  i A. Le- 
d r u  Rol lin wys t ąp i ł  p rzec iwko t e m u  lakonizmowi,  
b l iz k ie mu mi l czeni u ,  k t órym  rząd chce zbywać Fran-  
eyą i Włochy ,  mias to  położenia tych zasad,  na k t ó ­
rych  opie ra  swoją  po l i ty kę ;  do m ag a ł  się on, aby rząd 
zan iecha ł  wszelkiej  negocyacyi,  oświadezzł  stanowczo,  
że chce u sa mo woln ie n ia  zupe łnego W ło ch ,  i lo p o ­
s tanowienie  będz ie  popierać  orężem bez straty czasu. 
A lb ow ie m  czas ten jes t  d ro gi , mó wi ł  on, i s łuży tylko 
n ieprzy jac ielom naszym do spotęgowania  się przec iwko 
nam ; obecnie  zaś wszystkie ludy mogą  jeszcze być za 
nami,  jeżel i  teraz użyjemy naszych włas nych  s i ł ,  b ę ­
dz iemy zwycięzcami,  ale przys ięgam na jen iusz  F r a n ­
cyi, że to później  nastąpi łoby tylko rozdzierając w ł a ­
sne łono naszej ojczyzny, którą jeszcze ocalić od tej 
klęski jeszcze możecie.  Jenerał  Gavaignac na to o d ­
rzekł,  że i on r ó w n i e  nie cierpi  t r ak t a tó w  z 1818, i 
wymaga  od obcych parist szacunku i uznania dla Fra n  
cyi i takich p r a w  i interesów,  k t óre  do niej należą, 
nie troszcząc się bynajmnie j ,  czy one  mają  dla niej 
sympatyą  lub  też n i e ;  nakoniec p ro ponuj e ,  aby zgro­
madzenie na ro d o w e  przeszło po  p r o s tu  do porządku

dziennego.  Obyw. F locon  , w n o s i ,, aby  przyna jmni e  
przyjęto następujący w n io s e k :  Zgromadzenie ^narodo­
we obstając za  m yślą sformułowaną w tej m ierze ?, 
rzą d k u  dziennym z 24go 'Muja, przechodzi do p o r  z ad,, 

'dziennego . Ale ten wniosek up a d ł  414 g łosam'  -prze 
ci w 3.46, a p ropozycya  jenera ła  Gavaignac została przy 
jętą.  Wsze lako,  gdy rozmaite znaczenie lej propozycy 
p r z y p i s y w a n o , ' m i n W e r  spraw zagranicznych zaraz o 
świadczył,  Ze rząd rozumie,  iż obowiązki  nań włożo 
ue uchwał , .  , po p rzed n ią  ( rozumie  się. ‘ 7 24go Maj,
względem Pols k i ,  W ł o c h  i Niemiec! nie sa b y n a j ­
mnie j  naruszone.

Nakoniec przystąpiono  do  ro zpr aw  „ad p.ojeklmn
wzgię dem podnies ien ia  ro ln ic tw a  kra jowego.  ’ 1

S c j s j B  w l e i t e i i s - f i i .
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^ •ęedz ies ią te  posiedzenie ■. pu zaga jen iu  
se jm u  3»o października 

{ l*u Przeczytaniu i p rzy jęc iu  p r o to k o łu  zabrał  gios.
. l a j f a l i k :  Kiedy p r a w a  f u ndam ent a lne  /. wydzia łu

konslyIneyjnrgo  juz  przyszły do izby i wszystkie pr ze ­
kłady tychże prócz sio . reckiego już  su c 0 lowr  ■ -ięc 
wnoszę aby n ie odzownie  zacząć juz  debaty  n a d ‘niemi 
po wszys tk ich  wydziałach,  a skor o  tychże ,nva<G w r ó ­
cą do kons ty tucyjnego  wydziału,  aby pro jek t  już os ta ­
tecznie przed izbę m ó g ł  być wniesiony.  ' 

' B o r r o s z :  Jest  nader  ważną  rzeczą, ' aby ten l unua-  
m e n t  konstylucyi był  n ie baw em  przedłożony i p rawa 
zasadnicze pod  obrady przyszły. Nic wiem dla czego 
ten p ro jek t  przez wszystkie sekeye ma przechodzi  
wydział  konsty tucyjny  nie jes t  obowiązany" u w z g l ę ­
dniać wola  sekcyi. Wnoszę  więc,  aby pr aw a funda­
menta lne  zaraz pod  obrady  pe łnego  zgromadzenia  przed 
łożone były, nie odnosząc się do sekcyi. (Oklaski .)

B r e s t l  po pi e ra  Borrosza wniosek.
P a u l  wnosi ,  aby pro tokół  wydzia łu  kons ty tucyjne ­

go l i tografować,  i członkom izby rozdać.
B o r r o s z :  Gdyby przez dyskusye po sekcyacii można 

wprowadzić  jedność  i zgodę ,  pie rwszybym do lego 
po da ł  rękę.  Lecz to nie prowadzi  do zjednoczenia,  lec/, 
owszem do większego rozjątrzenia.  Przec iwko w m o  
skowi  Paula,  muszę się wręcz oświadczyć,  widzę,  w 
tem a lbowiem rodzaj  inkwizytorsk iego p o s tę p o w a n ia ’ 
może,  aby się dowiedzieć ,  kto za rzecząpospol i tą ,  a 
kto za manda ryńs twe in .  (Wosołość  i b rawo. )  Zresztą 
to nigdzie nie jest  w używaniu .  W y p ra c o w a n ie  lu le ­
ży przy rozprawach ,  będz ie  i lak m o w a  o zdaniach 
większości  i mniejszości ,  spodz iewam się tez,  ze każ­
dy de p u to w a n y  bydzie mia ł  na tyle odwagi ,  aby j a ­
wnie  przed całym świa tem swoje zdanie wyrazić 
(brawo. )  , ,

D o l i a k  sprzec iwia  się temu  z- .p ow odu ,  że przy 
dyskusych sekcyi zdania się wymieniać  będą,  przezco 
wie le się przeszkód usunie,  po tem,  że wiele cz łonków 
izby nie rozum ią  po n iemiecku ,  dla tych p o r o z u m i e ­
nie się przy rozp ra wa ch  w  sekcyacb n iezbędnie p o ­
trzebne,  t rzeba także czekać jaki  głos z p ro w in cy i  da 
się słyszeć. Zresztą wyraża  swoje podziwienie ,  że B o r ­
rosz, k tóry zawsze przed pospi echem napomina ,  t a k o ­
w e m u  teraz rękę  podaje.  (Sykanie.)  !

G o l  d m  a r k :  Ża łuję  mocno,  że to py tan ie  nie b ę ­
dąc w c a le p y ta n ie m  s t ronnic twa  Laki zna jduje opór.  Gd y ­
bym był  wiedz ia ł ,  że l iorrosz to wniesie,  by łbym  d e ­
pu t o w a n e g o  z innego s t ronnic twa  prosi ł ,  aby wniós ł  
był  to samo, a p e w nie by  nie nalazł  tyle p rzec iw ie ń ­
stwa. ( ^

D y l e w s k i :  Tu  t rzeba na dw a py tan ia  odpuwie-  
dż i e ć : I) Gzy pro to kó ł  wydzia łu  kons ty tu cyjnego  ma 
być p u b l i k o w a n y m -' Jeżeli  p r o je k t  przyjdzie przed 
zgromadzenie,  znajdą się p rzec iw ne  zdania, wtenczas 
wykry ją  się zdania cz łonków wydziału,  ale cały p r o ­
tokół  odczytywać,  aby się o zdaniach wydzia łu do 
w ie d z i e ć ,  n i e  opłaci  s i ę . L '

2) Gzy p ro je k t  wziąć po d  pe łne  o b rady?
Regu lamin  przepisuje  0 razy p ow tó rz on e  odczytań i 

każdej  u s ta wy za każdym razem po 8 dniach;  j e że l i ­
by ob rady  w  sekcyacb d łużej  j ak  8 dni tżwały, b y ł a ­
by lo s t ra ta  czasu. Niech zątem izba odczytanie p i e r w ­
sze p r o j e k tu  p r a w  zasadniczych teraz zadecyduje,  \ v p r Ze- 
ciągu 8 dn i  mogą  się sekeye naradzać, a r ezu l ta ty  wy 
działowi podać,  k tóre  albo  j e  jako p o p r a w k i  zaadop 
tuje,  a lbo jako swoje zdanie izbie przedłoży.

F e d o r o w i c z :  Każdy d e p u t o w a n y  mc / dwojakie
prawo,  w n i o s k i  dawać,  dane  zas rozstrząsać.  dO paia-  
g rafów p ra w  zasadniezzeh m o g ą  jako  w n i o s e k  być u  - 

ważane, przezto zaś ż a d n e m u  z deputowanych  nie jes t  
odjęte prawo,  swoje  Wnioski  dawać. Jeżeli p ro jek t  ten 
przyjdzie po d  pe łn e  obrady ,  to będzie  m n ó s tw o  "po 
prawek,  jeżel i  zaś do sekcyj przyjdzie, to będzie  czas 
wnosić,  dysk uto wa ć ,  i c o f a < T  Wnoszę więc  aby p ro­
j ek t  do sekcyj odesłać,  ale te rmin  obrad na  14 dni  
oznaczyć.



Kilku mówców mówi jeszcze za tern i przeciwko,
powtarza jąc  p o w o d y  poprzednic h  m ó w c ó w .  • ' , <Tv

P r e z y d e n t :  Jes t  więc tu ła j  8 w n io s k ó w ,  zapytu ję  
kto je  popiera . .  (Pojedynczo każdy  pop a r ty  został.) 
Prezydent  sądzi aby najprzód Borrosza  wn ios ek  z d o ­
da tk iem Fajfal ika,  dać pod  g łosowanie.  ,rj

W n i o s e k  Borrosza:  „Pe łne  o b rady  nad pr aw am i  *a- 
sadniczemi  mają być  n iezwłocznie  przedsięwzięte  z o 
puszczeniem pnprzedni czych  obrad  w każdej ." D od a ­
tek Fa jfal ika : ,.z w n io s k ie m  Borrosza pos tąp ić  w e d łu g  
§. 47 re gu la m in u ,  t. j e  aby każdy w ni ose k  był  p i e r ­
wej  d r u k o w a n y  między  członków rozdzielony,  potem, 
aby było oznaczone  czyli ma iść do sekcyj,  czy zaraz 
pod  pe łn e  obrady.

P r e z y d e n t  daje głos Borroszowi,  aby  swój  w n io ­
sek u m o ty w o w a ł .  . . .

B o r r o s z :  Nie jes tem  cz łonkiem w yd z ia łu ,  więc 
be zs t ro nny  jestem. Pr o t e s t u ję  na jmocnie j  przeciwko 
d ru k o w a n i u  pro toko łów,  k łó rc b y  do pi e ro  po 6 lub 8 
tygodniach ukończono były- Nie obchodzi  mię  też 
wcale  przy pe łnych  ob radach ,  co m ó w i l i  w  wydziale.  
O d w ołu ją  się n iek tórzy  na  regulamin,  ale 1 ileż razy 
już  go złamano.  Żałuję bardzo,  żem był w Insb ruk u  
podczas gdy  tu  nad  r e g u la m in em  radzono,  bo ja k k o l ­
wiek  mało  znaczę, j ednakże  m óg łb y m  był  pr zec iwko 
p rzy jęc iu  nie jed neg o  pa ragrafu  coś dołożyć.  R egu la ­
mi n  ro b i  się tylko przez doświadczenie.  P o d ł u g  na­
szego re g u la m in u  nic mo żna  nawet  in te rp e lo w ać  m i ­
n is t rów ,  jeżel i  juz  godzina od  zaczęcia pos iedzenia  
up łyn ę ła ,  a przezto,  że w  sk ut ek  in te rp e la c j i  nic w o l ­
no  wszczynać debaty,  przyzwyczai l i  się p a n o w ie  m i n i ­
s t r o w ie  — (z cen t rum 1 prawe j  krzyczą do rzeczy! 
z lewej  klaska-ją.) ,j

Jeżeli  mi  ciągle zarzucać będą  re gul am in  jakby  me 
duzy g łowę,  to b ę d ę  m u s i a ł  żądać rewizyi  tegoż, aby nas 
nie ty r an izował  ciągle. Że niek tórzy n ie  rozumią  po 
n iemiecku ,  nie po jmn ją  ja k  te m u  zaradzić można  w  
sekc jach ,  kiedy i t am język  n iemiecki  j est  pa r l am en-  
t a r s k i m ; a i tutaj  m ożnaby  pojedyncze  pu nk la  t łóma-  
czyć. Dalej widz iano  w  tem pytan ie  s t ronnictwa ,  
ży łem przez HO lal w  Pradze, nie pos ta ło nigdy  k ł a m ­
s two na us tach  moich ,  dla tegb zdz iwiłem się mocno 
usłyszawszy wniosek  wydziału.  Chociażbym mia ł  n a ­
w e t  należyć do jak iego s t ronnic twa ,  zawszebym p r z e ­
cie w ie r n y m  był  pr zekonaniu  me m u .  Mó w io no  tu,  że 
trzeba oczekiwać sądu z prowincyi ,  wszakże - dla tego 
je s te śmy  tutaj  posłami  na sejmie.  Będę  zawsze w i e r n i e  
o bs ta w ał  za in te r esem moich  wybor ów.  Możemy to z 
pewnośc ią  przypuścić,  żc właśnie p r ow in cyc  nic co 
innego  chcą ja k  zabezpieczenia wolnośe i ,  a większość 
tychże wspólne j  silnej  Ojczyzny; przez  to os iągniemy 
p ra w d z iw ą  pragma tyc zną  sa n k c j ę  (obraca się do m i ­
n i s t r ó w )  sankcyę,  k tó ra  nie na samych tylko t r ak ta ­
tach polegać będzie,  i będz iemy  sobie mog l i  oszczę­
dzić. — (Z cen t r um:  to nie należy do rzeczy, l ewa 
daje oklaski .)  * - : - -■

p r e z y d e n t :  Ja sądzę, że to nie należy do rzeczy 
1 proszę depu to wan ego ,  aby wróci ł  do rzeczy.

B o r r o s z :  W ła śn ie  chc i a ł em przez to  m o j ą  nadzieję
w y r a z i ć  ( o b r a c a  s i ę  <\o m i n i s t r ó w ) ,  ł . v  l u a  p r z e z  l u d
konstytucyjną osiągnie sankc ją  zasadzającą się na w o l ­
ność ludów.

P r e z y d e n t :  Proszę wrócić  do rzeczy.
B r e s t l ,  K u d  l i c h  i V i o l a n d  pro te s tu ją  p rzec iw ­

ko pos tępo wan iu  prezydenta ,  kilku członków- z lewej 
powsta ją ,  c e n t r u m  poklaskuje  prezydentow i ,  wrzawa 
w e  wszystkich ławkach .

P r e z y d e n t  woła  Brest la i Violunda do porządku.  
B o r r o s z .  Zresztą przy ją łem także wniosek  Dylcw-  

skiego, gdyby tylko dziś jeszcze pe łne  obrady  u c h w a ­
lono,  ■

P r e z y d e n t  daje Dylewskiemu m o ty w o w a ć  jego 
w n io se k ,  k tó ry  tak op i ew a.  „Projekt  p r a w  zasadni ­
czych ma  być pod  pe łne  obr ady  wzięty,  p ie rwsze  od 
będz ie  się dzisiaj,  między  inuemi  zostawi  się tyle cza­
su, aby pot rzebne  obrady  w sekcyaeh miejsce mleć 
tuogły."

D y l e w s k i :  Ja to pytanie  jako  formalne  uważam i 
za takie chcę, aby było wzię te ;  jeżeli  się dzisiaj p i e r ­
wsze  ooczytan ie  od bę dz ie ,  a d rugie  do n ieogran iczo ­
nego czasu odłożone  będzie,  to izba zawsze .będzie 
mo gła  w-glądać, j ak  d ług i  czas sekeyom do ob ra d  p o ­
trzebny.

P r e z y d e n t ;  Podam więc  wniosek  Borrosza z p o ­
pr aw ką  Fejfal ika pod  głosowanie .

B o r r o s z :  Ośmielam się zapytać,  czy n ie trzebaby  
p i e rw e j  nad  wn io sk iem Dylewskiego  g ło so w a ć ?  b o .  
p o d ł u g  pa ragrafu  r e gu la m in u  „zabójs two"  p o w in n o b y  
się „ o d m i a n ą  życia" nazywać, jeżel i  w n io se k  Fajfal ika 
k tó rym  mój  ca łkowic ie  zniesiony,  p r o p o z y c ją  o d m i a ­
ny nazwany być może.  (Wesołość. )  Żaden z członków 
izby angielskiej  n ie śmia łby  wnieść p o p r a w k i , k tóra  
poprzedniczy wniosek  całkowicie znosi. Będę  więc  za­
wsze przec iw tak iemu g łosowaniu  protestować .  ( O k l a ­
ski.)

P r e z y d e n t :  W ię c  proszę  przec iwko S. regulaminu  
protes tować .  (Sykanie,  prezydent  obraca się do loży 
dz iennikarzy rozdrażniony ,)  Przecież z tamtąd  nie b ę ­
dę  zasięgał  p o e h w a ł  mojego  pos tępowania.  (C ent rum  
i p rawa klaskają i b r a w o  krzyczą.) W i ę c  na jprzód  p o ­
daję wniosek  zmiany  Fe j fa l ik a .  żeby z wniosk iem B o r ­
rosza pod łu g  §. 17. postąp iono .  — Izba przyjmuje,  
p rzezco  Borrosza wn iosek  upa da

p r e z y d e n t  poda je w niosek  Dylewskiego pod g ło­
sowanie .

L o h n e r  wnosi głosowanie  po naz wisku  — Kl a u -  
di ,  aby zawiesić posiedzenie na 10 minu t .  O by dw a  po- 
parte.

Potem g łosu ją  o02 głosami  de p u to w an y ch  przez n i e 
166, przez l a k  134. wst rzymują się 2. Za wn io sk iem 
była  lewa s t rona  i najwięcej  Polaków,  pr zec iwko c e n ­
t rum  i p rawa,  m i a n o w i c i e  Bach, Gleispach,  Hawl iczek,  
Jeleń, Jonak,  L ubo mir sk i ,  Neuma nn etc.

» • ■" ; . i  „ i  . » i l -

W niosek Fedorow icza, aby sekcyc w tą dniach o- 
brady ukończyły, znaczną w iększością przyjęto.

W n io se k  P r i b y l a ,  który o p i e w a ;  1. Aby j a k  d ł u ­
go p r a w a  zasadniczy nie przyjdą do pełnej  rady  tylko 
2 razy na tydzień posiedzenia odbywać .  2. Aby w  i n ­
nych dniach  sekeye zawsze o 9tej godzinie nad temi  
się zastanawiały.  3. Aby wydziały inne  p r zedm io ty  o 
5 p o p o ł u d n i u  załatwiały (Prawie  jednog ło śn ie  przy­
jęty.)

L o h n e r :  Zapowiedz ia łem in te rpe lacyą ,  lec? t nie 
m a  z m in is t r ó w  żadnego, zat rzymuje  sobie moje  pra-  
w’o do wieczora,  lecz może i p o p o ł u d n i u  żadnego nie 
będzie,  proszę zatem prezydenta,  by się postarał ,  aby 
m in is t r o w ie  byli  p rzy tomnymi,  inaczej nigdy nie b ę ­
dzie można  inte rpe lować .  *   .... , _

P r e z y d e n t :  To nie w moje j  m u u j.
Pos iedzenie  do 5tej popo łu dn iu  zamknię to

jw ń iTTiiT jgj i i i ...
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V.>Vyk«z A i e n t ó r
B e ł z i e Ob. .1. Maciejowski.
Bochni • G. Nahowski .
Bolechowie J Haupl inann
Brodach M. Franzos 

g ł ów ny  Ajent,
Brzesku ,, J. Zatwarn icki .
Brzeżanacł) K. Kiesler.
Bursztynie 11 ’M. Hammer .
C h o d o r o w i e A. Gri inblat t .
Czern iowcach ' 7’ M. Salter.
C z o r t k o w l e "N- Ro seniwelg .
U e m b i c y 71 W. Miihlrad.
Dolinie •i, E. Gottesinann.
Drohobycz) S. Lauterbach .
F r y s z t a k u 1? L. Skibiński .
g r ó d k u .11 F. Her rmann.
Gorl icach 11 R. Leuchlag
Grzymałowie 11 J. Bauer.
H u s i a t y n i e 17 U. Rosenzweig.
J a r o s ł a w i u Bracia Juśkiewic/o.
Jaśle • S. Freund .
f ł a ł u s z u 1? 1 O- Rosenrnucb  A 

J-’ Fa lk .  .
Kentach Z. Piechowicz.
Kołomyi u . S. E ly l ic h .
Komari i ie 71 H. Latinek.
Kopeczyńcacł; i. L. Brandes.
Krukowie J- Wentz l ,  

g łów ny  Ajent,
Kry»tyanopolu ii J. N. Lowenberz.
f i .anckoronie ?i M. Sowiński
.Mi e ln ic y 71 J. Menczer.
N ie p o ło m ic a c h 11 J. Korngold.
Nowymtarg i r Ob J. Ciepliński .
flMlznie v 11 J. Zwoliński .
Podgórzu 11 S. Schlesinger.
Podhajezykach
Przemyślu

i ii F.  Majewski.
* ii M. Zawałkiewicz.

Przemyślanach tei i M. Fiscbler .
K a w i e  w d o w a po n . G. Rucker .
Roha tynie 91 C. Komarnicki ,
Rozwadowie 17 J. Czerniecki.
Ru dkach W St. Niedzielski.
Ryman owie f % St. Biliński.
Rzeszowie S. H o rs iL z e r .
S a m b o r c e V H. Grabsche id .
Sądczu (nowymi 11 J. Koste rk iewicz
Sanoku : .i J, Sperl ich.
Serecie 1 ,ł J. Figura.
Skale ■  ̂19 B- Feuers le in .
Sk aw ini e * M ł A. Kupliński.
S tan is ławowie 17 F. Sądecki,  

g łó w ny  Ajent.
S t a r em  mieście 1 » J. Spolski.
S t ry ju , J, 19 O. Mintz.
Swirzu E. Zudik.
T a r n o p o l u •9 M. S te rnk lar
Ta rn ow ie

N V adow ie ac h

A. Beyer,  
g łów ny  Ajent

» F. Stankiewicz.
Wie l iczce  wdowa po 11 P. W ą to rk u .
K a to r z e 11 F. Wojc ikiewioz
Żółkwi ‘ M M. Goldenberg .
Źura-wnie 1 11 N. Kris. (3)
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Dyrekcya *aszczytnie już znanego  n a j s t a r s z e g o  
t r  y j  e s t y ii s k i e g o T o w a r z y s t w a  z a b e z p i e c z a ­
j ą c e g o -  ~ ; ■ ' 1

„ . N r . i e m l i ł  A .S B acM r« ł r s< cu .«  
na przeds taw ienie  niżej wyrażonej  J e n e r a l u c j  A j e n ­
c j i ,  chcąc powsz echnem u wie lok ro tn ie  ob jawion em u 
życzeniu zadosyć uczynić,  z e z w o l i ła ' tejże, aby kwi ty  
zabezpieczenia (p o lizze )  dotychczas w  języku  n ie m ie c ­
kim wydawane ,  od dnia Igo paździe rnika  r. b, na żą­
danie s t rony z do d a n e m  t ł u m a c z e n i e m  w  j ę z y k u  
p o l s k i m  w y daw a ła ,  — co się niniejszem do w i a d o ­
mośc i  publicznej  podaje,  i o l iczne p rzys t ęp owan ie  
uprasza.  - -  - - - ■ . . . . . .

Podania  do zabezpieczenia przy jmują  się tak u Je-  
n e r a l n e j  A j e n c j i  (na p lacu  kapi tu ln ym  Nr. 31) 
jako  leż u pos tanowionych  w ró żnych  mie jscach  p r o ­
w i n c j i  Aje n tó w (k tórych imiona niżej w y m i e n i o n e ) ; 
i kwi ty  na ta kow e  jak  najspieszniej  udz ielane będą

L w ó w  dnia 24go września  1848.
Jenera lna  A je n c ja  dlu Galicyi. 

c. k. uprzyw.  Azienda Ass icura tr ice  w  Tryeście.  
G. B. Lewiński ,  , J. W en ta ,

reprezentant .  Wspólzns lępca  i sekretarz.
. »’L* * *'1 ©> o w i .
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' „ P i z j j u c i c i a  luuu.*

Szanowni  obywate le!
Dopełniając powinnośc i  moje j,  służyć ojczyźnie p i ó ­

r em  i m ają tk ie m,  pośw ięc i łem w y d a n iu  „Przyjaciela 
lu d u "  wszystkie moje  w o ln e  chwile,  usi lną  pracę,  a 
n aw e t  całą pensyę,  j edy ne  ź ródło  d o c h o d ó w  m o i c h . — 
Obowiązki  ojca famili i  nie dozwala ją  m i  dłużej  p o n o ­
sić tej ofiary — da łem d o w ó d  do br ych  chęci  i p o ­
święcenia,  ’ reszta należy do was  szanowni  obywate le ,  
a mia nowic ie  do ciebie,  p r zewie lebne  d ucho w ie ńs tw o ,  
k t óre  stoisz na czele oświaty lu d u  wiejskiego.  "
.. „Przyjaciel  lu d u "  krążąc od pół  r o k u  w  r ęku  u s ­
tającej publ iczności ,  znany jest- ró wni e  z t reści  j a k  i 
dążności  swojej ,  j eżel i  w ięc  uznacie p ismo to, j a k k o l ­
w ie k  o d p ow ie dn ie  do podnies ien ia  oświaty,  m ora lno  
sci i p a t r yo ty zm u ludu ,  nie t r u d n o  w a m  będzie  (sko 
r o  się tem szczerze zająć zechcecie) zachęcić do p r e ­
numera t) ' ,  szczególnie przez Rady o b w odo w e ,  i zebrać 
dostateczny fundusz  na pokryc ie  kosz tów dru ku ,  bo  . 
zysków n i g d y ,  nie szukałem i szukać nie b ę d ę . '  — 
W n o sz ę  więc w im ie ni u  tego ludu ,  dla k tó re go  z duszy 
ra d b y m  pracować ,  do wus szanowni  obywate le  us i lną  
prośbę,  abyście się zb ie ran iem przedpła ty  szczerze za­
jąć raczyli,  wszystkie Rady o b w o d o w e  o czynny w  tem 
udział  prosi l i  i zebrane  p ieniądze  w  pr os t  do R e d a k ­
c j i  b e z  f r a n k o w a n i a  z wyrażen iem tylko na k o ­
perc ie  „ p r z e d p ł a t a  n n  ga  z e t ę, odsełal i ,  abym da l ­
szy d ru k  tego pisma jak  najrychle j  m ó g ł  znowu roz ­
począć :  a lb owie m  skoro tylko pot r zebna  ( w  załączo­
nym t u  r a c h u n k u  wykazana) kw ota  na pokryc ie  kosz­
tó w  d r u k u  się zbierze,  zaraz dalsze w y d a w a n ie  tego 
pisma,  wraz z zaległemi nu m e ra m i ,  przyspieszę.

Aby kilka tysięcy exempłarzy „Przyjaciela l ud u"  be/, 
użytku  na składzie w  . r e d a k c j i  nie leżały, p ros i łem 
centralnej  Rady na rodowej  we  L w o w i e , - o  w ez w a n ie .  
Rad  ob w o d o w y c h , '  ażeby tego p isma po t r zebną  i lość 
excmplarz j  ' d la  swoich  o b w o d ó w  od redakcyi  zażą­
dały, ł z l akowych  co m o ż u a , - za j akąkolwiek  opła tę  
na fundusz  dalszego wyd aw an ia  lego pisma,  a resztę 
i bezpłatnie w ob w o d ach  swoich  rozdały

.......................C e n a  p r z e d p ł a t y  k w a r t a l n e

w y n o s i . dla chcących odbierać  przez pocztę 30 kr, m. k. 
t, . ,; bezpośr.  w r e d .  18 ,

Dla poparciu tej prośby i wykazania pot rzebne j  k w o ­
ty na fundusz  dalszego wydaw an ia  tego p isma  za ­
łączam rachunek  z redakcyi „Przyjaciela ludu."

* * i
W ydatek ,

koszta d ru k u  za 11 n u m e r a  5,000 egzempl.  z pa p ie ­
r em  (z tych 500 egzempl.  na papierze  b ia łym)  po  26 
złr. m. k. wynoszą . . . . . . .  572 złr.

Na d ro b n e  kancelar.  po trzeby  i po r to  31 9 kr.

Razem . . 703 , 9 ..

. Przychód.
Od ■ kp. ■ Lubomirsk iego  ..'»0 -złr
„ Adama hr .  Zamojskiego 30 „
„ p. Gw. Pawl ikowskiego  10 „ 

z przedpł .  za dwa kwar t a ły  152 10 kr

. ‘ 242 z Ir. 10 kr1 ' R a z e m

Które po t rąc iwsz j  od wydatku  oka
żuje się s t r a t y ..................................  360 złr. 59 kr.

Jes t to  p r a w i e  całoroczna mo ja  pensya.
Pominąwszy  tę s tratę  jako  z szczerej chęc i  dia 

do br a  publ icznego złożoną ofiarę, po t rzeba  na d o k o ń ­
czenie w  3c im kw ar t a le  przypada jących  14 n u m e r ó w  
w  zmnie jszonym nakładz ie  1,500 egzemplarzy  na b i a ­
łym papierze,  n u m e r  po 14 złr. m. k. konw.  (Z z ło ­
żonej po dziś p rzedpła ty  na 3ci kw ar t a ł  m a m y  od 55 
p r e n u m e r a n t ó w  po 18 kr  (z po t rą ceni em  należylości  
pocztowej") 16 złr. 30 >kr. m. :ko nw .)  Czyli w  k ra ju  
naszym, jcżelf pi smo na op iekę  zasługuje,  wie lk iego 
na zebran ie  takiej  k w o ty  pot rzeba  wysi len ia \ zosta­
w i a m  to żdzniu w aszem u szanowni  obywate le,  i cze 
kam na skutek powyższej  prośby,  abym w  czynne j  u-  
s łudze  dla kraju,  j ak  najobszerniejsze m ó g ł  mieć  pole 
do pracy,  której  się z szczerem r za mi ło wani em rad 
zawsze poświęcę.

• Ju lian  A leksander K am inński 
i R ed ak to r  „Przyjaciela l u d u . 1

* -i * - i
Z w ra c a m j  uw agę  czy te lników na dżleło , k tóre  t u ­

taj n i eda wn o  w y s z ł o : R y s  h is to ry zzn y  w raz z  zbiorem  
przyw ile jó w  Towarzystwa, S trzelców  L w o w skich , przez 
Tomasza Kulczyckiego, w  8ce. Kosztuje 1 zr. m. k. — 
Dzieło to jes t  ważnem dod atk ie m do dz ie jów po l ­
s k i c h , '  na jego  czele umieszczona rycina p rzeds t aw ia ­
jąca L w ó w  za czasów Zygmunta  III.

'
U w i a d o m i e n i u

Mam zaszczyt Szanowną Publlcznoćć zawiadomić,  
że ap tekę  w  Mościskach od ob. Antoniego  Gidlewskie-  
go od I. wrześn ia  r. b. w  mój  zarząd obją łem,  i s ta ­
rać się będę  p o w oła n iu  m o je m u  całkiem o d p o w i e ­
dzieć, oraz ze Agencya przez c. k. p ie rwszą  dyrekcyę  
W ie d eń sk ą  w  przedmioc ie  - Asekuracyi  zabu dowań  
bydł a  i zboża od  ognia  i innych  e le m ent a rnych  szkód, 
w te rnie mieście,  j est  mi poruczoną  r

Mościska 1. Października 1848 .
( I )  , P iot r  Grabowicz.

Po dzi ęk ow anie .
, Wspa ni a łom yś ln y  Twój d a t e k ,  godna  Polko  panno 

obywate lko  Konsłancyo S i e d l i s k a , na w spo możen ie  
Gwardyi  Akademickiej  ofiarowany,  Akademia  z wd z ię ­
cznością przyjmuje,  i oświadcza  zarazem, że to czucie 
dziękczynne,  k tó rem prze ję ta  je s t  młodz ież Polska dla 
bo ha te r ek  naszych, nigdy nie wygaśnie w  Jej sercach 
młodocianych.  ’ Akademia Przemyślka,

r r rn r r  ~....

Drukiem Piotra Filiera.
o. s'. v c


